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W ia domości kraj awe.
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Przyby ł tu :  J W .  Xiążę Biskup W ro c ław sk i ,  
Hr. S e d l n i c k i , z W r o c ła w ia.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y ci,

Z P a r y ż a ,  dnia 15, C zerw ca .
Xiązę Nemurski był dn 3. w  Palmie i w ie ­

czorem  z n o w u  w s iad ł  na okręt. Pan l rn e r s  
w y je c h a ł  w czora j rano  do Cauterets i p ow roc i  
tu  dopiero  za 6 tygodni.

K om m issya ,  która zgłębia projekt do p ra ­
w a ,  dotyczący się zagranicznych w y c h o d ź ­
c ó w ,  m ianow ała  Pana A m iłhau  sw o im  spra­
w o z d a w c y  Kommissya ośw iadczy ła  się za 
przyjęciem  tego projektu do p ra w a  i sw em u  
sp ra w o z d a w c y  poleciła , aby M inistrom p o ­
d z ięk o w ał  za złagodzenie surow ośc i  d aw n ie j­
szego projektu.

R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  poczytuje  
zmianę teraźniejszego M inisteryum  za n ie u ­
chronną. « C z ło n k o w ie  gabinetu , p o w iad a  
ten d z i e n n i k ,  są p rzekonan i,  że się Mimste- 
ryuin w  teraźniejszym  sw o im  składzie ostać 
nie m o ż e , i zap ew n ia ją ,  iz Prezes rady gabi­
ne tow ej w id z i ,  ź e  na jp ierw sza  zmiana w  M i­

n is te rs tw ie  sp ra w  zagranicznych nastąpić musi. 
Nie naszą jest rzeczą p rzedzierać  zasłonę 1 d,°" 
nosić co sobie w  sali obrad Iz b y  opow iadają . 
N ic  w ię c  nie p o w ie m y  o w p ły w ie ,  jaki P an  
G uizo t  na Marszałka Soulta w y w ie r a ,  i o p o ­
w s ta łe m  m iędzy p ie rw szym  z nich a Xięciem 
Broglie n ieporozum ieniu  z p o w o d u  r o z w o ­
dzenia się tegoż nad sm utnem i skutkami koa- 
licyi. U krotce się d o w ie m y ,  czyli juz p ra ­
w ie  od czasu w czorajszego  posiedzenia osie­
rocone  M inisterstw o sp ra w  zagranicznych do ­
stanie się Xięciu Broglie , Panu G uizo tow i,  
lub komu trzec iem u, który daleki od w sz e l­
kich zab iegów  obecnie w  Paryżu p rz e b y w a  «

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  donosi z M artyniki 
z d. 4. Maja: « Chociaż mieszkańcy m ocno  na 
rząd  nalegają, jednakże nic jeszcze w zg lędem  
w y w o z u  cukru nie uch w alo n o .  S p o d z ie w a ­
m y  się, źe się nie ośw iadczy  za przyjęciem  
ś ro d k a ,  k tó ryby  w szystk ie  nasze stósunkf 
z krajem m acierzystym  zervyał* Zniechęcenie  
do najwyższego doszło stopnia .«

Poeta polski,  A d a m  M ick iew icz ,  opuścił 
Paryż , udając się do Szwajcaryi. K u r y  e r  
f r a n c u z k i  umieścił w  tej m ierze  a rtykuł na­
stępujący: j»Mickiewicz nie tylko poetą  , k tó ­
rego s ław a E u ro p ę  całą p rzep e łn ia ,  lecz też 
dok ładnym  zn aw cą  w szystk ich  narzeczy sła- 
w iańsk ich . Z da łby  by ł się w ię c  w  każdym



w zględzie  na professora p rzy  Collfege de France ;  
ale Fan  Salvandy tym  tylko u rzędy  daw ał,  
k tó ry ch ,  jak P. G uizo t go nauczy ł ,  od polityki 
o d e rw a ć  chciano. M ickiewicz sk rom ny , n i ­
kogo nie nachodzący , w  zasłudze tylko szu­
k a ł  u zn an ia ,  a m y  tym  tylko posady dajemy, 
k tó rzy  p roszą  i się płaszczą. D la tego tez 
opuszcza rias m ą ź ,  znający język, k tó ry m  
p rzesz ło  100 m il io n ó w  ludzi m ó w i  m ogący  
b y ć  zaszczytem  n au kow ego  z a k ła d u ; — ale 
cieszmy się, za to m am y przy w s p o m n ia n y m  
College professora  języka t a t  a r s  k i e g o

T  u r 
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 28. Maja.

(Gaz. powsz.)  — W d y w a n ie  u c h w a l o n o  
w o jn ę .  Hafiz Basza o trzym ał rozkaz zaczepie­
nia. Dość  późno dow iedz ia ło  się o tem Ciało 
dyplom atyczne  i m ocno  się zdumiało. W y ­
ro b io n o  p rz e c iw n y  —  ale czy szczery? 
rozkaz  dla Haliza Baszy. T e n  za późno n a d ­
szed ł:  juz dość znaczny ko rpus  E u f ra t  p rz e ­
k roczy ł.  Za najbliższą przyczynę  tak o w eg o  
p o s tę p o w a n ia  p o d a w a n o :  częste napady m a ­
ły ch  egipskich o d d z ia łó w  w ojska po 40 — 100 
ludzi na’ ziemię tu reck ą ,  rozbo je  i łup iestw a, 
zabieranie  bydła  i t. d. — a zatem  naruszenie  
ziemi tureckiej z s trony  Egipcyan. — Ali Ba­
sza B agdatu  jeszcze sw ego  pochodu  nie zanie­
chał. Czyliź p r o w in c j a  jego nie zostanie p rzez  
to  ogołoconą ^ w o jsk a  i czjdiź posuw anie  się 
jego nie nastręczy K u rsźydow i Baśzy sposobno­
ści do znacznej dy w ersy  i ? S tanow isko  Egipcyan 
W ogólności n ad e r  jest pom yślne , a T u r k ó w  
n a d e r  słabe; ich armia le d w o  35,000ludzi liczy. 
L e c z  natom iast zagrażają dem onslracye  flolty 
angielskiej i francuzkiej na m o rz u  Syryjskiem 
i Egipskiem. W szystkie  europejskie m o c a r ­
s tw a  r ó w n y m  p rzem aw ia ją  to n em ; Rossya 
n a w e t  przybiera  p ozó r ,  jakoby się do  tego 
przychylała. Dnia 12. Maja p rzyby ł stary
f l iehm ed A-li do Alexandryi. Hrabia. iYIedem 
w n ió s ł  sw o je  przedstaw ien ia .  M eh m ed  o d ­
p o w ie d z ia ł :  »Nie po jm uję ,  jak się do m n i e  
u d a w a ć  m o ż n a ,  gdj;m się n a w e t  nie ru s z j ł  
i nie u derzy ł  na p rzep raw ia jące  się przez  Ku- 
fra t  w o jsko  tu reckie ,  k tó rebym  był m ógł ła ­
t w o  albo m ieczem w y tę p ić ,  albo iez w  n u r ­
ta c h  rzeki pogrzebać. Jednakże  oburzające 
to  naruszenie  posiadłości mojej nie m oże ujść 
b ezkarn ie ;  dla tego nadal i w zm iank i n a w e t  
o haraczu  być nie m oże , a zarazem  przyszłość 
r o d z i n y  mojej zabezpieczoną być musi,"— Forta  
w y s tąp iła  n iezaw odn ie  w  n iekorzys tnem  dla 
siebie św ie tle  ; ale m im o to  m oże ona sonie 
p rzy  teraźniejszym , d z iw n e m  w p ra w d z ie  oce­
nian iu  s p ra w  w sch o d n ich  i s k u tk ó w , jakieby 
ta k o w e  dla E u ro p y  za sobą pociągnąć mogły, 
n ieco  p o zw o lić ;  gdyż ob roną  jej zajmie się

E u ro p a .  Z apob iegną  z a p e w n e  b u rz y ,  dopóki 
n o w a  nie zjawi się konste llacya , na której n ie ­
z a w o d n ie  n iezadługo zb y w ać  nie będzie. — 
Doszła już z a p e w n e  W  Fana w iadom ość  o mia- 
noyyaniu w  niełaskę popadłego  zięcia Sułtana,. 
Halila Baszy, M inistrem h a n d lu ,  w a ż n y m  jest 
w y p ad k iem . U w aża j  W Pan  na w k ró tce  n a ­
stąpić mające zmiany. Zostaje z tem  w  zw iąz­
ku  ogrom na rew o lucya  w  zasadach hand lo ­
w y c h  tu reck ich ,  i m am y nadz ie ję ,  źe teorya 
A dam a Smitha nasam przód na W schodzie  u- 
rzeczyw is tn ioną  będzie. M ahm ud posiada po- 
dz iw ien ia  godną zręczność  do pozbycia się 
w szy s tk ich  zastarzałych p rze sąd ó w  " m u zu ł­
m ańskich ; z n iew y p o w ied z ian ą  i niesłychaną 
uległością przy jm ują  wszystkie jego rozp o rzą ­
d zen ia ,  ale d z iw n a  przebiegłość i zręczność 
adm inistracyi um ie w  r ó w n y m  stopniu p a ra ­
l iżow ać w szystkie  p rzedsięw zięcia  wielkiego 
refo rm atora .  Może się niezadługo doczekamy 
d o w o d ó w  na to p ° d  w zg lędem  handlu.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — “Tygodnika  literackiego® 

W yszedł N r.  13., z a w ie ra :  Teraźniejsza an­
gielska literatura (da lszy  ciąg). Błyskawica, 
poezya  p rzez  E .  W .  O sejmie o rdynary jnym  
*l7b2. O  m atem atyce jako jednej z trzech za ­
sadniczych umiejętności naukow ego  w y c h o ­
w a n ia  przez K. Lib e l ta . Przegląd prac  lite­
rackich Horkowskiego, Doniesienia literackie.

P rzy jem nie  nam  jest donieść publiczności, 
iż Pan  W y s o c k i ,  s ław ny  fortepianista i k o m ­
pozy to r  z W a rsz a w y ,  przejeżdżając przez Po­
znań da się słyszeć w  koncerc ie , o którego 
szczegółach bliższą w iadom ość  później udzie- 
lirpy. Słyszeliśmy już Pana W ysockiego i za­
p e w n ić  m ożem y czyte ln ików , k tó rym  zape­
w n e  już znany  jest z p o c h w a ł ,  k tóre  jego 
grze o d daw ały  pisma niemieckie i nasze , iż 
dotąd  w  Poznan iu  tak w y bornego  fortepiani- 
s ty nie słyszeli. Spodziew ać  się należy, źe' 
r ó w n ie  muzykalni jak n iem uzykalni jak najli­
czniej na jego koncert ,  k tó ry  p e w n ie  dnia 28. 
b. m. dany będzie , się zb io rą ;  juźto aby sły­
szeć artystę p ierw szego  rz ę d u ,  jużto aby oka­
zać przez to m łodem u  u ta len to w an em u  roda­
ko wi ,  źe nasze serca umieją cenić i uwielbiać 
ty c h ,  k tórzy jak on s ław ę  narodu  naszego u 
obcych przez  sw ój ta lent rozszerzać się staraja.

A. W.
( Nadesłano .) —- Sztuka lekarska kw itnęła  

w  Polsce w  każdej epoce , nasi lekarze w z y ­
w a n i  byli na d w o ry  potężnych  m onarchów , 
i n ieraz w  rzeczy lekarskiej tw orzy li  n o w e  
teorye,- p rz y jm o w a n e  następnie od lekarzy 
yyśzyslkich narodów* L ecz  jakże mało jest
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Polaków, ktorymbv dzieje hygeny ojczystej 
były znane! W p raw d z ie  Dr. Arnold w  roz­
pra w ach  swoich o hojności m onarchów  pol­
skich na rzecz lekarską dotknął nieco tej ma- 
teryi ,  ale jej b y n a j m n i e j  nie rozwinął .  Do ­
pełnił  dopiero tego P. Dr. L. Gąsiorowski,  
który wydał  w  tych dniach «Zbiór wiad om o­
ści do hi story i sztuki lekarskiej w  Polsce« 
w  Poznaniu 1839. To m I. Dzieło to bardzo 
w ażn e do historyi sztuki lekarskiej w  Polsce, 
nie tylko dla lekarzy, ale naw e t  dla każdego 
miłośnika literatury krajowej bardzo pożąda­
ne., znajduje się w  księgarni W. Stefańskiego.

Z P a r y ż a .  — N o w a  biblioteka polska li­
czy obecnie 2000 tomow* f  utejsza rada miej­
ska ma jej gmach przeznaczyć.

Donoszą z T i  f l i s :  »Dnia 8. Lutego r. b.
w  prowincyi  Baku, w  skutku wulkanicznego 
ws trząśn ienia , wydobył  się z ziemi mocny 
płomień z gęstym dymem. W y buc h  ten t rwał  
dobrą godzinę. Poczem otworzyła się w  zie­
mi  rozpadlina ze wschodu na po łudn io -za ­
chód,  długa na wiorstę,  szeroka około arszy­
n a ,  z której bardzo wiele lawy -wypłynęło. 
Przy tym w y p a d k u  czuć się dało mocne t rzę­
sienie ziemi.

Xiężniczka A m e l i a  S a s k a  napisała znowu  
dramę pod tytułem : » Obowiązek i Miłość ,« 
którą odegrano pierwszy raz na teatrze kró­
lewskim,  dnia 22. z. m  , śród powszechnych 
oklasków.

P o j e d y n e k ,  powieść rossyjska. ( Z  R. Lw.) 
—- Pułk,  w  którym służyłem roku 1822, stał 
w  małem miasteczku X. . .  Wiadomo każde­
mu ,  na czem spędza życie oficer, który stoi 
za łogą: z rana uczy robić bronią albo toczy 
rumakiem w  ujeżdżalni; w  południe je obiad 
u pułkownika albo w  żydowskim szynku; 
wieczorem gra w  wista albo pończ pije; taki 
był codzienny mój sposób życia, równie  jak i 
większej części mych towarzyszy. Nie długo 
za przybyciem naszego pułku do X. . .  zabra­
liśmy znaiomość z pew nym  człowiekiem, do 
którego pomieszkania częstośmy się wieczo­
rem zgromadzali  Nieznajomy ten mógł mieć 
podówczas okołó lat trzydzieści, a ponieważ 
najstarszy z nas zaledwo miał dwadzieścia i 
dwa,był on więc w  oczach naszych w  takim wie­
ku,  w  jakim człowiek zwykle miewa dojrzały, 
rozum.  Jakoż w  samej rzeczy przewyższał nas 
równie  swojem doświadczeniem, jak powagą 
i uporem,  z jakim zwykle swojego zdania bro­
nił, nie mniej też miał nad nami wielką prze­
wagę trafnym i nieco imponującym w yra że ­
nia się sposobem. Przewagę tę jeszcze tem 
bardzićj w  nas zwiększała jakow^aś tajemni­
czość, która go otaczała. P o  jego powierz­

chowności  i mowie  poznać można było ,  źe 
jest rodowitym Rossyjaninem, jednakże n a ­
zwisko jego na cudzoziemca zakrawało. Opo* 
wjadał  nam,  że dawniej służył w  pułku hu­
za ró w ,  ale nikomu nie było wiadom o,  kiedy 
i dla czego z służby wystąpił.  Mieszkał on 
już oct lat kilku w  tem miasteczku i p r o w a ­
dził szczególny sposób życia, po którym w n o ­
sić można było,  źe jest bogatym, a przecież 
inne znow u  okoliczności okazywały, źe mu 
na pieniądzach zbywało. I tak nosił on zawsze 
jeden wytar ty  i wyp łowiały  surdut,  jednakże 
wszyscy oficerowie z całego pułku mieli za- 
w’sze u niego stół otwarty.  — Obiad u niego 
składał się zwykle tylko z trzech lub czterech, 
potraw,  które stary, wysłużony żołnierz, jako 
pokojow’iec i kucharz razem,  sporządzał. — 
bzampana było zawsze podostatkiem. Mała 
biblioteka jego składała się prawne z samych 
dzieł strategicznych i kilku romansów”; poży­
czał on każdemu książki, kto go tylko o nie 
popros ił /  ale nigdy ich już nie odbierał. Naj­
milszą rozrywrką jego było strzelać z pistoletu; 
zatrudnienie to odbywał  w  swroim małym po­
koju, którego prawie  wszystkie ściany od kul 
podziurawione były. Para pistoletów dosko­
nalej roboty była jedyną ozdobą i upiększe­
niem pokoju, który zamieszkiwał. Był on tak 
pew nym  w  trafianiu do celu, i my sami by­
liśmy tak często naocznymi tego świadkami , 
źe każdy z nas byłby bez obawry stanął tuż 
pod goździem, do którego mierzył,  — Jeżeli 
między nami wszczęła się niekiedy rozmowa
0 pojedynkach, natenczas Sylwio,  tak się na­
zywał  ten osobliwszy nieznajomy, nie należał 
nigdy do tej rozmowy. Niektórzy oficerowde 
zapytywali go, azali się kiedy nie pojedynko­
wał.  »I o w s z e m !« odpowiadał  krótko i z o- 
ziębłością, oznajmując przy tem,  źe takie za­
pytanie jest niegrzeczne i dla niego niemiłe. 
Ztąd wnosiliśmy, że mu zapewne ofiara mi* 
strzowrskiego jego strzelania na sumieniu cięży, 
ale nigdy nie wpadło  nam na myśl, ażeby on 
miał być tchórzem; znajdują się bowdem tacy 
ludzie na świecie,  których rysy twrafzy i cała 
postać w  nikim podobnego nie wzbudzą p o ­
dejrzenia. Z tego powodu wypadek,  który 
się później wydarzył ,  zdziwdł nas nadzwy­
czajnie. (D .  c. n.)

T e a t r  M i e j s k i .
W środę dnia 26. Czerwca.  Trzecie p rzed ­

stawienie polskie towarzystwa artystów dra ­
matycznych pod dyrekcyą Pana Zygmunta 
Anczyca: K r ó l  k a r o w y ,  c z y l i  g r a c z e
1 g r o b a r z i  Widowisko sceniczne ze śpie* 
yyami w  och oddziałach.
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D Z I E R Ż A W A .
Folw ark  Ż e l a z n o  w  powiecie Kościań­

skim położony, z ry b o łó w stw em , polow a­
niem i szynkiem tru n k ó w , jest od 1. Lipca 
r. b. na trzy po sobie idące lata do wydzierża­
wienia. O kondycyach dzierżawy można u 
mnie tudzież i u borowego Hoffmana w  Że­
laznie dowiedzieć się.

X iąż , dnia 23. Czerwca 1839.
P e t r i, dziedzic.

M łyn w o d n y  o dw óch  gankach i jagielniku 
na odnodze rzeki Prosny, w  powiecie Ple 
szewskim położony, na 3 lub 12 lat jest do 
w ydzierżawienia; ochotę mający zgłosi się do 
Dominium K u  c h a r y ,  gdzie warunki będą. 
przedłożone.

U W IA D O M IE N IE .
200 sztuk macior i 100 jałowych młodych 

owiec dobrze popraw nych i do chow u zda­
tnych , jako też młodocianne rogate jałowe 
byd ło ,  będzie sprzedawane przez publiczną 
licytacyą dnia 9 Lipca r. bież. w  Dominium 
M y s t k a c h  powiecie Sredzkim — 4 mile od 
Poznania a \ \  od W rześni.

D o m i n i u m .

Ś l e d z i e
świeżym holienderskim praw ie  w y ró w n y w a-  
jące, jeden po 1 sgr, przedaje

G. li i e 1 e f  ę 1 d. 
N ow o zaprowadzony handel tabak i ty tuniów  

BRACI F R IE D L A E N  DER, 
w  starym rynku pod ratuszem, 

poleca swój dobrany starannie skład wszelkich 
gatunków tabaki i tytuniu ryczałtem i cząst­
k o w o ,  mianowicie bardzo stary tytuń Varinas 
w  rulach po 20 sgr: funt, praw dziw ą holen- 
derkę Nessing, Havanna - cygary, tudzież jak 
najlepszy turecki tytuń w  pęcherzach w  nader 
umiarkowanych cenach.

Poznań, dnia 24. Czerwca 1839.

M o W m i i &  
H skład towarów modnych, je- 
II d walmy ©li i płócienny cli
| |  w  r y n k u  Nr .  98.  n a  p i e r  w s z e m  

p i ę t r z e ,
ofiaruje na teraźniejszy jarmark święto- 
jański, po sprowadzeniu w prost  z fa- 

I I  bryk, znaczny zbiór mantyllów w  naj- 
H  modniejszych wrzorach, 12stoćwiercio- 

w e  jedwrabne chustki, eleganckie suknie
Białe prawdziwie płótno ze wszech stron jedwabne, Mousseline en laine, żakonety fj*

tegorocznego wybielenia i gotową bieliznę, • m u£|jnv p raw dziw e francuzkie Ter-
jśiko to : koszule i t. p. poleca w  nader pomier- • '  • ■ sfe
nych cenach A. S c h  m i d t ,

w  starym rynku Nr. 62. i w  Bydgoszczy 
*ia ulicy Fryderykow-skiej Nr. 53.

neaux- i kaszemirskie szale i chustki.

Szanownemu Oby watelstw7u i Prześwietnej 
Publiczności poleca się podpisany na nadcho­
dzący jarmark Św . Jański z wszelkiemi gatun­
kami swoich już znanych pięknych to w a ró w  
nożowniczych własnej fabrykacyi.

L. S c h a f e r ,  
nożow nik z Krosna nad Odrą.

Fabryka słomkowych kape- 
Iuśzy Buekarta z Berlina odwie-
dza tutejszy jarmark i poleca skład swoich w y ­
ro b ó w ,  pomiędzy któremi znajduję się ulu­
bione najmodniejsze teraz kapelusze © l g a -  
Itute nazw ane; tudzież włoskie kapelusze 
dla dam i mężczyzn, kapelusze łyczkowe, naj- 
gustowniejsze słomiane, materyjkow^e i pióro­
w e  kwuaty, piorą czapłe i strusie, koronki, 
materje na najnowsze kapelusze i inne rozli­
czne tego rodzaju artykuły, przyrzekając rze­
telną usługę obok najumiarkowańszych ale 
S t a ł y c h  cen. T ow ary  te znajdują się w  do­
m u Pana Douchy w  rynku Nr. 68, na p ierw - 
szem piętrze.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Dnia 2 2 . Czerwca 1839.
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . . 4 1031 1031
Pr. ang. obligacje 1830. . • . 4 103 | 1021

721Obligi premiów handlu morsk. — 73£
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 — 1024
Obligi tymcz, Nowe'j Marchii dt. 34 toil 100|
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 | 1031
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblagskie dito • « 41 — 99 j
Gdańskie dito w T, . • • ♦ -- 471 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . Q_L 1014 101
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 — io 4 j
W schodnio - Pr. listy zastawne . Q±

2 — 1014
Pomorskie dito • , 34 10 21
Kur- i Nowomarch. dito « . 3* 103 1024
Szląskie dito . , 4 102
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

w ej-M arch ii . . . . , — 96 ■ —

Złoto al marco . . . ♦ , . — 215 214
Nowe dukaty , • • • • * « — m —

Frydrychsdory • . • • ♦ . — 13f5 131*
1 4Inne monety złote po 5 talarów r — 13

Disconto . • • « • • • • — 3 4


